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Komunikat “Polskiego Funduszu Prasowego’’
Zawiadamiamy, ze z dniem 1 marca br. nastapila reorganizacja ‘Polskiego Funduszu Prasowego,’ 

ktorego zadania zostały znacznie rozszerzone.
Z dn. 1 marca br. “Polski Fundusz Prasowy’’ objal swa działalnością:
1. Wydawnictwo tygodnika “Glos Polski’.
2. “Komunikaty Informacyjne” w jez. polskim.
3. “Sprawy Polskie” biuletyny w jez. angielskim.
4. Komunikaty o sprawach polskich dla prasy brytyjskiej
5. Kolportaż broszur, książek i t. p. dotyczących aktualnych spraw polskich.
KOMUNIKATY INFORMACYJNE w jez. polskim zawierać beda wiadomości dotyczące, przede 

wszystkim spraw polskich, których ze względu tak na ich obszernosc jak i ilosc nie jesteśmy w stanie 
pomieścić w tygodniku “Glos Polski .

“SPRAWY POLSKIE” biuletyny w jez. angielskim beda miały na celu informowanie społeczeństwa 
brytyjskiego jak i obywateli innych państw zamieszkujących na terenach Wsch. Afryki i obu Ro­
dezji, o sprawach polskich w ogolnosci, o rzeczywistej sytuacji w Polsce jak również o życiu w 
naszych Osiedlach.

KOMUNIKATY INFORMACYJNE i “SPRAWY POLSKIE" beda wysyłane bezpłatnie.
Wyjaśniamy, ze “POLSKI FUNDUSZ PRASOWY" opiera swe istnienie wyłącznie na wpływach 

ze sprzedaży “GŁOSU POLSKIEGO” i ofiarach Instytucji, Stowarzyszeń i osob prywatnych.
z “POLSKIEGO FUNDUSZU PRASOWEGO” sa wydatkowane wyłącznie sumy związane z rzeczy­

wistymi kosztami wydawnictw t. zn. koszta druku, papieru, ekspedycji, porta i lokalu. Żadne wydatki 
personalne t. zn. uposażenia czlonkow Redakcji i Administracji nie sa opłacane z "POLSKIEGO 
FUNDUSZU PRASOWEGO". Gospodarka Funduszem jest jak najoszczędniejsza.

Uważamy, ze w obecnej naszej ciezkiej sytuacji obowiązkiem każdego Polaka w Afryce, Instytucji i 
Stowarzyszeń w Osiedlach jest poprzeć akcje “POLSKIEGO FUNDUSZU PRASOWEGO , mającego 
zadanie informowania tak naszego uchodźstwa jak i społeczeństwa brytyjskiego o sprawach polskich.

Jest to pewnego rodzaju egzamin naszej dojrzałości społecznej i politycznej.
I dlatego zwracamy sie do wszystkich Polakow i Instytucji oraz Stowarzyszeń w Osiedlach o poparcie 

moralne i finansowe naszych zamierzeń.
S. Szczepański K- Chodzikiewicz

Główny Polski Doradca Oświaty Główny Polski Doradca
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A. Rusillo.
Na poniedziałek dnia 18 lutego 

zwołany został tajny Konsytorz, 
w czasie ktorego otrzymib pur­
purę trzydziestu dwu nowych 
kardynałów wielu narodowości 
wszystkich części świata, a wsrod 
nich - po raz pierwszy w dzie­
jach - przedstawiciele Chin, Chile, 
Peru, Kuby i Holandii. Do 
kolegium kardynalskiego weszli 
tez dnia tego, Arcybiskup Me­
tropolita Krakowski X. Adam 
Stefan Sapieha, czyli ten do­
stojnik Kościoła Polskiego, który 
wytrwał przez lata wojny i oku­
pami na swojej stolicy krakow­
skiej i przedstawia tam dalej 
niezlomnosc zasad wiary katolic­
kiej oraz czujna troskę o dobro 
swego narodu.

Ostatni Konsystorz i powołanie 
nowych kardynałów zapowiedzia­
ne zostało w wielkiej mowie 
papieskiej, wygłoszonej w wigilie 
Bożego Narodzenia ubiegłego 
roku. Pius XII podał wówczas 
do wiadomości świata katolickie­
go główne znamiona dokonanych 
przez siebie nominacji i nowego 
Swietego Kolegium. Po raz 
pierwszy w dziejach doszła do 
skutku równoczesne powołanie 
tak wielkiej ilości nowych kardy­
nałów mianowicie trzydziestu 
dwóch. Poprzednio jedynie pa­
pieże Leon X i Pius VII powo- , 
lali na jednym Konsystorzu po 
trzydziestu jeden czlonkow Kole­
gium. Dzięki ostatniej nominacji 
liczba kardynałów osiagnela pełna, 
maksymalna cyfrę siedemdziesię­
ciu, ustalona przez papieża Syk­
stusa V w konstytucji z r. 1586

Prócz tej strony liczebnej naj­
bardziej istotna i najważniejsza, 
wielokrotnie i z całym naciskiem 
podkreślona przez Ojca Sw. 
cecha nowego kolegium jest jego 
charakter powszechny, ponadna­
rodowy.

“Druga cecha charakterystycz­
na tej nominacji - mówił Pius 
XII - bedzie rozmaitość narodow, 
do których naleza prZyszli kar­
dynałowie, jako ze chcielismy, 
aby były reprezentowane ludy i 
narody w ilości możliwie naj­
większej, stajać sie w ten spo­
sób żywym obrazem powszech­
ności Kościoła...Kosciol katolicki, 
ktorego Rzym jest stolica, jest 
bowiem ponadnarodowy ze swo­
jej istoty.—

Bedzie posiadał odtąd charak-

Kosciol jest jeden”, 
ter ponadnarodowy bardziej niz 
kiedyKolwiek. Ten duch winien 
przeniknąć jego widoma Glowe, 
która stanowi sw. Kolegium i 
cala działalność Stolicy Apostol­
skiej. na której dzisiaj szczegól­
nie ważne ciazä obowiązki, do­
tyczące nie tylko teraźniejszości, 
ale w wyższym stopniu przyszłoś­
ci. Chodzi tu głownie o stronę 
duchowa, o właściwe rozumienie 
tego charakteru ponadnarodo­
wego, a nie o jego miarę mate­
matycznych propozycji i statysty­
ki narodowościowej poszczegól­
nych osob --Niczego nie chcemy 
zaniedbać, ażeby ponadnarowosc 
Kościoła znalazła wyraz oczy­
wisty-••

Ponadnarodowy ( jest Kosciol ) 
ponieważ ogarnia ta sama mi­
łością wszystkie narody i wszy­
stkie ludy, ale jest taki również 
i dlatego, ponieważ... nie ma 
miejsca, gdzieby byl nieobecny. 
Zyje i rozwija sie we wszyst­
kich krajach świata i wszystkie 
kraje świata przyczyniają sie do 
jego życia i rozwoju. Byl czas, 
kiedy Zycie kościelne... toczyło 
sie regularnie głownie w kra­
jach starej Europy, skąd sie 
rozprzestrzeniało, jak majestaty­
czna rzeka na kraje, które naz­
wane były krańcami świata. 
Dziś natomiast rozwoj Kościoła 
jest jakby wymiana życia i 
energii pomiędzy wszystkimi 
częściami mistycznego Ciała 
Chrystusowego na całej kuli 
ziemskiej”.

Tak jak układ laterański z 
r. 1929, stanowiąc rezygnacje z 
państwa kościelnego, oderwał 
Kosciol od wszelkiej świeckiej, 
i materialnej i politycznej pod­
stawy, tak obecny Konsytorz 
stanowi doniosły krok na dro­
dze upowszechnienia sie i oder­
wania katolicyzmu od zbyt 
jednostronnej glebi narodowej.

Zgodnie z tym rozwojem his­
torycznym i tymi wytycznymi, 
skład narodowościowy Sw. Ko­
legium, w którym przez stule­
cia wiekszosc posiadali Włosi, 
uległ istotnie zasadniczej zmianie, 
a na 32 nowych kardynałów 
tylko 4 jest narodowości włos­
kiej. Po ostatnich nominacjach 
na ogolna liczbę 70 kardynałów 
- 42 pochodzi z narodowości 
innych, w stosunku do 28 
Wlochow. Sa wiec Włosi w 

dalszym ciągu najsilniejsza grupa 
narodowościowa, ale utracili 
role decydującą. Biorac pod 
uwagę najważniejsze uprawnienia 
Sw. Kolegium, czyli wybór 
papieża, który dokonywuje sie 
minimalna większością dwu 
trzecich glosow, nie wioska 
kandydatura może przejs cuzys- 
kujac tylko kilka glosow włos­
kich. Z punktu widzenia naro­
dowego - po Wiochach - w nas­
tępującej kolejności poszczególne 
narodu mieć beda obecnie wsrod 
suwerennych ksiazat kościoła 
swoich przedstawicieli: Francja - 
7, Stany Zjed. - 5, Ameryka Pld.
- 5, Imperium Brytyjskie - 4/ w 
tym Kanada - 2, Anglia - 1, Aus­
tralia - 1/, Hiszpania - 4, Niemcy
- 4, Polska - 2, a dalej Afryka 
Pld- / Mozambik /, Astralia, Bel­
gia, Czechosłowacja, Chiny, Ho­
landia, Kuba, Portugalia, Węgry, 
Syryjczycy, i Ormianie - po jed­
nym.

Nowy skład Sw. Kolegium 
jest zaro vno potwierdzeniem pow 
szechnosci katolicyzmu w dzi­
siejszym swiecie, jak i jego nie­
wątpliwego potężnego rozwoju 
w czasach ostatnich, szczególnie 
na obszarach krajów jeszcze nie­
dawno przeważnie protestanc 
kich. W Stanach Zjednoczonych 
i w Anglii w Australii i w 
Holandii katolicy stanowią dzi­
siaj najliczniejsza albo co najm­
niej jedna z najliczniejszych, a 
napewno najbardziej zwarta grupę 
wyznaniowa. Tak samo wzrosło 
niepomiernie po okresie rządów 
hitlerowskich znaczenie katolicyz­
mu w Niemczech, w tej 
głównej kolebce euro­
pejskiej reformacji. Cały ten 
rozwoj katolicyzmu w krajach 
protestanckich znalazł odpowiedni 
wyraz w ostatnich nominacjach 
kardynalskich.

W tej samej mowie Pius XII 
obok powszechności i ponad - 
narodowości podniosl jedność i 
niepodzielność Kościoła, niezmien­
ność i trwałość jego zasad jako 
jego cechy istotne, a różniące 
go zasadniczo od prądów świec­
kich, rozdzierających ludzkość, a 
ujawniających głęboka potrzebę 
wartości wiecznych i niezmien­
nych :

“Kosciol jest niepodzielna ca­
łością, ponieważ Chrystus wraz 
z swym Kościołem jest jeden 
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1 niepodzielny....Tak głęboko i 
mocno oparty, stoi Kosciol pos- 
rod dziejów rodu ludzkiego, tar­
ganego różnorodnymi i sprzecz­
nymi dążeniami, skierowanymi 
nieraz przeciw jego niepodzielnej 
całości. Ale nie tylko trwa 
niewzruszony i niezłomny, lecz 
stanowi dzięki swojej jedności i 
zwartości zrodlo sil ozdrowień­
czych i jednoczących, dla ludzkoś­
ci podzielonej i rozbitej. Jest 
zrodlem jednoczącej laski Bożej i 
Ducha jednoczącego, ktorego 
wszyscy lakni, zrodlem prawd, 
które zawsze i wszędzie zacho­
wują swoja wartość ideałów, 
które zawsze i wszędzie goreją”.

W słowach szczególnie stanow­
czych kreśli Ojciec Święty, 
niszczące dla ludzkości skutki 
Wybujałego indywidualizmu posz­
czególnych narodow, a zwłasz­
cza role tego przebrzmiałego 
liberalizmu, który utorował drogę 
totalizmowi i dzisiejszym kieskom 
świata. „Ten sam ustęp papies­
kiego przemówienia podkreśla 
role katolicyzmu, jako zasadniczego 
współczynnika tego, co nazywamy 
cywilizacja zachodnia.

Jednąję indywidualizm naro­
dowy i państwowy ostatnich 
stuleci nie tylko probowal 
nadwyrężyć jedność Kościoła, 
osłabić jego siły scalajace i 
Jednoczące - te siły, które prze­
cież były kiedyś czynnikiem 
istotnym w tworzeniu sie jedno­
ści Zachodu europejskiego.
1 rzebrzmialy liberalizm starał sie, 
co wiecej, bez Kościoła i przeciw 
niemu stworzyć jedność za 

posrednicwem kultury laickiej 
oraz humanizmu świeckiego. 
Tu i owdzie, jako owoc jego 
działalności rozkladczej i zara­
zem jako nieprzyjaciel, nastą­
pił po nim totalizm. Jednym 
słowem, jaki byl rezultat tych 
wysiłków, podejmowanych w 
ciągu przeszło jednego stulecia 
bez, a często przeciw Kościołowi? 
Grob zdrowej wolności ludz­
kiej, organizacje oparte na 
przemocy, świat, który przez 
swa brutalność i barbarzyństwa 
przez zniszczenia i ruiny, a 
zwłaszcza przez zgubne rozbicie

- i brak bezpieczeństwa nie zda 
sobie rownego.”
W stosunku do tego świata 

rozbitego, targanego przeciwnoś­
ciami i gubiącego sie na bezdrożach 
myśli, Kosciol poczuwał sie do 
obowiązku przywrócenia mu jed­
ności i równowagi.

“ W takim czasie burzliwym, 
który przezywamy—mowil Pius 
XII-Kosciol dla dobra własnego i 
dla dobra ludzkości musi uczynic 
wszystko, by rzucie na szale stvoja 
niepodzielna zwartość.”

Zaprawdę dzisiejszy świat naro­
dom cywilizowanych i demokratycz­
nych oczekuje pywrotu do równo­
wagi i odczuwa najżywsza potrzebę 
jednolitej wspólnej podstawy 
moralnej oraz ideowej, na której 
mógłby sie oprzeć. Oczy całej 
ludzkości kierują sie z wielka 
troska na oczywista bezradność 
tej Organizacji Narodow Zjdno- 
czonych, która utworzona została w 
wyniku wojny. Każdy dziś wie i 
rozumie, ze pierwsze kroki jej 

istnienia nie tylko nie sa wyrazem 
istotnego zjednoczenia, ale ujaw­
niły głęboka sprzeczność wewnę­
trzna i stały sie raczej zapowiedzią 
nowych groźnych konfliktów, 
niz rzetelnego pokoju i jasnej 
przyszłości narodow. Jedność 
świata nie jest wiec bynajmniej 
urzeczywistniona, ale po/.ostaje 
dotąd idealem bardziej odległym 
niz kiedykolwiek w historii. 
Rzekomy zas pokoj posiada wszel­
kie cechy . zaledwie czasowego 
zawieszenia broni, a nie może byc 
inaczej, skoro wojna prowadzona 
przeciwko totalizmowi i przemocy, 
pozostawiła w rekach tego systemu 
wiele narodow i podporządkowała 
mu wiele nowych, które przed tym 
rozwijały sie w swiecie wolności 
i chrześcijaństwa.

Nic tez dziwnego, ze Kosciol 
katolicki jako jedna z najpow­
szechniejszych i największa potęga 
moralna świata staje sie z jednej 
strony nadzieja narodow podbitych 
i ujarzmionych, a z drugiej przed­
miotem najbardziej zaciekłych 
ataków Moskwy, - stolicy ateizmu 
i totalizmu światowego. Jest 
rzeczą oczywista dla wszystkich 
ludzi dobrej woli bez względu na 
narodowość i wyznanie, ze w 
dalszej walce o urzeczywistnienie" 
jednego świata" pokoju i wol­
ności, Kosciol katolicki, jednolity 
i powszechny umocniony we wszy­
stkich częściach świata i wsrod 
wszystkich ludów, ma w tym 
dziele doniosła do odegrania 
role. / O r z e 1 Biały N. 7/

1 >

dotyczących 
Czwartym 

jest urzędniczka 
sekretariatu Urzędu Wysokiego 
Komisarza Bryt. 40 letnia Kata- 

(c d. na str, /V-cj)

Motinow i inni członkowie 
ambasady sowieckiej zdołali na- 
wiazac kontakt z czterema pra­
cownikami kanadyjskich urzędów 
państwowych od których 
zdobyli potrzebne im informacje.

Władze kanadyjskie zatrzymały 
25 letnia Emmę Wolkin, 
szyfrantke w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych, 30 letnie­
go kapitana Gordon Lunan, 
który stal na czele szajki i 
otrzymywał bezpośrednie instruk­
cje od ppłk. Rogowa, 20 letniego 
Edwarda Mazarall, technika w 
Panstowym Urzędzie Badan, 
który udzielił Rosjanom cały 
szereg informacji 
radaru.
aresztowanym

W ubiegłym miesiącu. Premier 
kanadyjski Mackenzie King ogłosił, 
2e natrafiono na siad wielkiej afery 
szpiegowskiej i szereg ważnych 
•nformacji dotyczących produkcji 
energii atomowej zostało ujaw­
nionych obcemu mocarstwu. W 
kilka dni potem, Moskwa nades - 
*ala rządowi Dominium note, w 
której stwierdziła, ze attache 
Wojskowy ambasady w Ottawie, 
Sam na własna reke otrzymał 
rzeczyWiscie szereg informacji o 
Produkcji bomby, które jednak 
?.le posiadaja dla rządu sowiec- 
lego żadnej wartości. Nota 

stwierdziła, ze attache został od­
wołany.

Ostatnie rewelacyjne oświad­
czenie, ogłoszone w Ottawie 
etnentuje to tłumaczenie sie 

Moskwy. Premier Mackenzie 
lnU ogłosił oficjalny komu-

Sowiecka “5 kolumna ” w Kanadzie
nikat o wynikach dochodzenia 
w tej aferze szpiegowskiej. Z 
komunikatu tego wynika, ze 
przed paroma miesiącami, do 
kanadyjskich władz śledczych 
zgłosił sie członek ambasady so­
wieckiej w Ottawie, Igor Gu- 
szenko i przedłożył odpisy tajnych 
dokumentów, z których wynikało, 
ze z rozkazu Moskwy członkowie 
ambasady sowieckiej maja uzys­
kać szereg informacji dotyczą­
cych produkcji bomby atomowej. 
Ponadto mieli oni postarać sie o 
szczegóły dotyczące fabrykacji 
elektronicznych pocisków, używa­
nych przez armie amerykańska 
oraz zdobyć informacje o ruchach 
wojsk kanadyjskich i Stanów 
Zjednoczonych z Europy i na 
Pacyfiku.

Pułk. Zabotin, attache woj­
skowy oraz jego zastępca ppłk.
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Janosta- Wies polska w obliczu
“Biuletyn Organizacyjny” w 

No. 37 - 38, zamieścił ciekawy 
artykuł o sytuacji wsi polskiej 
pióra p. Janosty. Artykuł ten 
zamieszczamy poniżej.
Wobec ruiny i niesłychanego upa­
dku, w jakim znajdują sie miasta i 
przemysł polski, główna nadzieje 
stanowi rozwoj rolnictwa polskiego, 
które na większości naszych 
ziem wyszło obronna ręka spod 
okupacji niemieckiej - w stanie 
zupełnie dobrym. Niemcy w 
swoim interesie dbali o rolnic­
two, zaopatrując je w sztuczne 
nawozy selekcyjne dla pierwszej 
jakości zboz. Przydział reproduk­
torów był także bardzo duży. 
Tymczasem sowieckie reformy 
odbijają sie najdotkliwiej właś­
nie na rolnictwie. Bezrozumnie 
przeprowadzona “reforma rolna" 
sparaliżowała cały dotychcza­
sowy system gospodarki, a nowy 
system nie funkcjonuje.

Jakże zresztą może funkcjo­
nować, jeżeli równocześnie za­
brano dla potrzeb wojska i do 
Rosji 70% koni, sprzezaju, by­
dła i 50-70% trzody chlewnej? 
Brak koni jest tak katastrofalny, 
ze n. p. cały powiat mławski 
liczy ogolem 62 konie. Toteż i 
cena konia wzrosła do 50 - 70 
tysięcy zł. lecz i za taka sumę 
konia nie można dostać. Wza- 
mian za zabrane konie Rosja 
przyrzekla dac swoje traktory. 
Zawarto “traktat o traktorach".

Rosja miała dac natychmiast 
2 tysiące - później znowu 2 ty­
siąc traktorów. Ustanowiono 
“stacje traktorowe” i wielki 
urząd “P. U. S." Rezultat: zeb­
rano z całej Polski, z majatkow 
1,200 traktorów - a Rosja dala 
swoich az...254. O nawozach 
sztucznych - ani slychu, no, a 
naturalnych nie ma z braku bydła. 
Moscice i Chorzow zniszczyli 
częściowo Niemcy - dokończyli 
bolszewicy.

Nawet w sensie nadania ziemi 
bezrolnym czy małorolnym refor­
ma zawiodła, gdyż w jej wyniku- 
według oficjalnych danych - ziemie 
otrzymało tylko 302,893 ludzi. 
Pierwszeństwo przydziału mieli 
jednak partyzanci z Armii Ludowej 
i PPR. Po nich dopiero mogła 
cos dostać służba folwarczna, 
bezrolni, robotnicy rolni i miejscy. 
Przydział ziemi odbywał sie pod 
przymusem, pod groźba kary. 

W wielu wypadkach chłopi szu­
kali właścicieli chcąc im zapłacie 
za dzialki-czy to zaraz, czy po 
wojnie. w dolarach.

Pomoc rządową albo minimalna 
albo żadna. Zwalono ja zresztą 
na samopomoc chłopska: radźcie 
sobie jak chcecie. Wydano de­
kret o “wspólnej pomocy żniw­
nej" i o pracy rolnej. W mysi 
tego dekretu,
kto ma konie lub narzędzia musi 
je pozyczac gromadzie. Krok to 
w kierunku kolektywizacji. Od 
“państwa” słyszy sie tylko obiet­
nice i sprzeczne zapowiedzi. 
Tak w czasie żniw w jednym 
dniu “rząd” obiecał z laski armii 
sowieckiej postawie do pracy 
2,000 żniwiarek, ty le z traktorów i 
koni. Ale 3 dni po tem “oka­
zało sie”, ze te traktory i żni­
wiarki sa juz na miejscu, a 
armia czerwona obiecuje dac 
30 tysięcy koni dla kolektywizacji. 
Na “piastowskie" zapędy Bie­
ruta odpowiedział cynicznie 
pewien sowiecki pułkownik; ‘Za 
Bolesława Krzywoustego nie było 
na Pomorzu ani maszyn ani 
bydła. Jakie Pomorze miał Krzy­
wousty - takie sam oddajemy.

Wprowadzono nowy plan “usu­
nięcia handlu" t.zw. system 
“premii rolnych". Polega on na 
tem, ze zamiast kupować, chłop 
otrzymuje od “państwa" wszyst­
kie najpotrzebniejsze artykuły 
jak;tkaniny, zelazo, garnki, na­
rzędzia, gwoździe i tp. do 
wysokości 25-39% wartości do­
starczonego przez chłopa kontyn­
gentu plodow. Zadanie to 
powierzono głównej spółdzielni 
“Społem”, która otrzymuje na 
ten cel kredyty rządowe w 
wysokości 100 milionów złotych, 
za co bedzie zakupywała potrzeb­
ne wytwory z fabryk slaskich i 
łódzkich.

Cel jak widać jest jasny: 
“dobrodzieje" chca tem lepiej 
ujarzmić chlopow. Byłoby jeszcze 
poi biedy, gdyby ich naprawdę 
zaopatrzyli. Niestety zas wies 
wie tylko tyle: ma dostarczać 
kontyngenty za “bierutki". Wobec 
oporu wsi oraz samowolnych 
rekwizycji wojskowych-wprowa- 
dzono odpowiedzialność zbiorowa 
wsi za kontyngenty.

Komitet Bieruta mówi także 
o stworzeniu zapasów zboza. 
Lecz i tu przygotowania ida złe,

katastrofy.
a trudności sa olbrzymie, bo 
wiekszosc magazynów i elewato­
rów lezj w gruzach. Ocalały 
tylko spichrze w Górze Kalwarii 
pod Warszawa, Pruszkowie, Gro­
dzisku, Rzeszowie i Lublinie- 
Stoją one prawie puste, bo i ta 
akcja, to tylko "przelewanie z 
pustego w próżne", ponieważ 
lwia czesc zapasów zboza idzie 
na potrzeby armii czerwonej,, 
która czasem czyni “prezenty
7. kradzionego zboza, ale tylko na 
zasiewy, bo to sie może opłacie.

Choc zasiewy były dobre, mniej­
szy urodzaj i zniszczenia wojenne 
zredukowały zbiory zeszłoroczne 
nieraz o 80%.

Sytuacje wsi pogarsza wreszcie 
rosnące rozwarcie “ nożyc cen 
oraz utrata zarobków dworskich- 
Gdy przed wojna chłop miał pare 
butów za 100 kg, zboza, dziś musi 
sprzedać 400 kg. Ten sam stosu­
nek jest dla innych artykułów.

Najbardziej jdnak zastraszający 
jest niski stan nowych zasiewów- 
Nie dosiegnie on nawet połowy 
obszaru uprawnego. Jak rekord 
prasa wymienia powiat płocki, 
który osiągnął 40% obsiewu zboza 
i kartofli.

Cały system obecnej gospodarki 
jest powszechnie znienawidzony- 
Po wsiach—ponieważ 
rozdrobnił wlasnosc,
gospodarkę, zabił wszystkie te 
rodzaje specjalnych hodowli, które 
pomimo wojny stale dotąd ProS' 
perowaly; po miastach-z powodu 
ich oglodzenia.

Nawet oficerowie sowieccy kry 
tyku ja otwarcie “ polska reforme 
rolna " podnosząc, ze “ w tym 
stanie rzeczy trzeba przejść 
do kolektywizacjijak gdyby t0 
doprawdy miało dac jakaś 
poprawę.

Otuchy-jak stwierdzają wiado­
mości z Kraju - dodaje postawa 
ogromnej większości społeczeństw3 
polskiego. Trwa ono niewzruszeni3 
na szczerze polskim stanowisku; 
Nie uznaje “ rządu ” Bieruta ani 
“ nowych granic ” ani cale£° 
“ systemu ”. Nie traci ducha, wie- 
rzac, ze walka musi w końcu przy' 
niese Zwycięstwo. Lud w koscio,' 
lach śpiewając “Boże Cos Polskę 
kończy zawsze słowami: “Ojczyfn^ 
Wolność racz nam wrocic Panie 
wbrew nakazowi, by śpiewa3 
pobłogosław”. Taka jest postaw3 
wsi polskiej".

nadmiernie 
udaremnił
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“Orzeł Biały" z 25 kwietnia 
1943 r. Nr. 16?, ze jeżeli wia­
domość podana przez Niemców 
jest kłamstwem, to znaczy, ze ci 
oficerowie sa gdzieś w niezmie­
rzonych przestrzeniach ZSSR i 
zyja. Niech przeto ZSSR powie, 
gdzie oni sie znajdują i dlaczego 
nie zostali wypuszczeni na wol­
ność. Nie jest bowiem do po­
myślenia, ze taka ilosc ludzi, 
blisko 15.000 mogło przepaść bez 
wieści i aby wszelki siad po 
nich zaginał. W kwietniu i 
maju 1940 r. ZSSR żadnych 
działań wojennych nie prowadził. 
Ewidencja jeńców zawierała cały 
szereg wykazów imiennych i dla 
każdego jeńca była oddzielna 
teczka z wszelkimi danymi co do 
osoby jeńca, jak fotografia w 
trzech egzemplarzach, arkusz 
ewidencyjny, protokol badania 
lekarskiego itd.

Począwszy od pierwszego dnia 
wysyłania jeńców w kwietniu i 
maju 1940 r. władze obozowe 
ogłaszały codziennie liste ofice­
rów przeznaczonych do wyjazdu 
w danym dniu i nadzwyczaj 
skrupulatnie sprawdzały ich toż­
samość. Komendant konwoju 
otrzymywał spisy imienne i 
fotografie wyjeżdżających. Po 
rewizji, zresztą pobieżnej tak, ze 
2naczna ilosc oficerów zdołała 
ukryć i zachować przy sobie 
swoje dokumenty osobiste, grupy 
wyjeżdżających opuszczały obozy, 
2egnane codziennie przez jeńców 
2ebranych przy bramie. Pożeg­
nania były wzruszające. Rozsta­
wali sie przyjaciele, bracia, cza­
sem ojciec błogosławił wyjeżdża­
jącego syna. Chcial wyjechać z 
nim razem, lecz nie było go na 
liście wyjazdowej, Musial 
wiec zostać. Nie po­
magały żadne prośby i interwe­
ncje. Lista wyjeżdżających nie 
mogła byc zmieniona pod żadnym 
Pozorem. Oświadczono jeńcom, 
2e lista jest przysłana z Moskwy, 
Jest święta. Jeńcy starali sie 
odgadnac klucz, według ktorego 
usty były ułożone. Daremnie. 
Była zupełna mozaika, Byli 
razem starzy i młodzi, pułkow­
nicy i podporucznicy, oficerowie 
2awodowi i rezerwa, wojewódz­
twa wszystkie pomieszane, po-

a mordu w K a
(DalsZy ciąg - cz. 3,- ga?) 

mieszane również baraki, w 
których jeńcy mieszkali.

Dokąd jeńcy jechali? Krazyly 
na ten temat rożne pogłoski. 
Pesymiści twierdzili, ze jeńcy 
mieli jechac na Syberie, Ural i 
Kamczatkę-na ciezkie roboty. 
Optymiści widzieli juz siebie w 
krajach neutralnych-w Turcji, 
Grecji lub Bułgarii, byli nawet 
tacy, którzy wierzyli w wyjazd 
do Anglii. Były również pogłos­
ki, ze jeńców miano wydać 
Niemcom. Władze obozowe 
szerzyły nieoficjalnie wiadomości, 
ze jeńcy wyjeżdżali na punkty 
rozdzielcze do Charkowo i Smo­
leńska, skąd mieli byc odesłani 
do domu, jedni pod okupacje 
sowiecka inni do Niemców. 
Komendant obozu w Starobielsku 
obecny przy odjezdzie jednej z 
grup, widząc' serdeczne usciski i 
pożegnania, oświadczył : “Nie na 
długo sie rozstajecie, jedziecie 
wszyscy w tym samym kierunku 
i wkrótce wszyscy sie spotkacie.”

Zaledwie mala cząstką jeńców 
ze Starobielska, i Ostaszkowa 
wydostała sie na wojnosc i dotarła 
do szeregów Wojska Polskiego. 
Byli to ci nieliczni/ kilkudziesięciu/, 
których indywidualnie wywieziono 
z obozow do wiezien, i około 360 
osob przewiezionych do obozu 
w Pawliszczewie pod Smoleńskiem, 
a stamtad po m i e s i a c u do 
Griazowca pod Wologda.

Od kwietnia 1941 r. nikt na tere­
nie ZSRR, badz w Kraju, badz za­
granica, nie otrzymał żadnego zna­
ku życia, od jeńców, wywiezionych 
z obozow polskich z nieznane. 
Sowiety milczały do 15 kwietnia 
1943 r. kiedy oficjalnie zaprzeczyły 
wiadomości radia niemieckiego 
o masowym wymordowaniu 
oficerów polskich.

Tyle przytaczamy z gazet 
polskich/ Witold Kaczkowski, 
“Orzeł Biały/."

Według depeszy z Londynu 
z 18 kwietnia 1943r. radio 
niemieckie podało 17 kwietnia 
1943 r. do wiadomości, ze druga 
komisja Polskiego Czerwonego 
Krzyza, zlozona z lekarzy i 
księdza, przybyła do miejscowości 
Katyn pod Smoleńskiem i 
dokonała przeglądu masowych 
grobow. Komisja zapoznała sie z 
dokumentami, przedstawionymi

t y n i u
jej przez policje niemiecka.

Polska Rada Ministrów na 
posiedzeniu w dniu 17 kwietnia 
1943r. po zaznajomieniu sie ze 
wszystkimi informacjami w 
sprawie oficerów polskich, 
których zwłoki odkryto pod 
Smoleńskiem, i po zapoznaniu sie 
z raportem z Polski w tejże 
sprawie wydala następujące 
oświadczenie:

“Nie ma Polaka, któryby nie 
byl wstrząśnięty do glebi 
wiadomością szerzona przez 
niemiecka propagande z 
największym rozgłosem o odkry­
ciu pod Smoleńskiem we 
wspólnym grobie zmasakrowanych 
zwłok zaginionych w ZSRR 
oficerów polskich i o kazni, której 
padli ofiara.

Rząd Polski polecił swemu 
przedstawicielowi w S2wajcarjii 
zwrocie sie do Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyza w Genewie z 
prośba o wysianie delegacji, kto- 
raby zbadała na miejscu istotny 
stan rzeczy. Pragnac należy, by 
bez najmniejszej zwłoki nastąpiło 
orzeczenie tej instytucji 
opiekuńczej, której przypadnie w 
udziale wyświetlenie sprawy i 
ustalenie odpowiedzialności.

Zarazem jednak Rząd Polski 
w imieniu Narodu Polskiego 
zaprzecza Niemcom prawa do 
czerpania ze zbrodni, które za­
rzucają innym, argumentów w 
obronie własnej’’.

Po wymienieniu zbrodni nie­
mieckich stwierdzono dalej:

“Nie na to składa Polska nie­
zmierne ofiary, walczy i znosi 
nadludzkie cierpienia, aby Niem­
cy wysuwali stad bezczelne 
pretensje do występowania w 
obronie chrześcijaństwa i euro­
pejskiej kultury. Krew żołnierzy 
i obywateli polskich, gdziekol­
wiek ona byłaby przelana, wola 
o zadośćuczynienie do wolnych 
narodow świata. Rząd Polski 
piętnuję wszystkie zbrodnie po­
pełnione na polskich obywate­
lach i odmawia prawa wyzyski- 
wania tych ofiar w politycznej 
grze przez kogokolwiek, kto winien 
jest tych przestępstw przeciwko 
Polsce “(PolishSoviet - Relations’, 
jak wyżej, Nr. 40, str. 122-123).

W dniu 20 kwietnia 1943 r. 
minister spraw zagranicznych 
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Raczynski wystosował note do 
ambasadora A. Bogomolowa z 
zadaniem wyjaśnienia losu pol­
skich jeńców zaginionych w 
Związku Sowieckim. W nocie 
tej mowilo sie o ujawnieniu na 
Koziej Górze w pobliżu Katy­
nia, w okolicy Smoleńska, maso­
wych mogił, zawierających zwłoki 
zabitych wiosna 1940 r. polskich 
oficerów. W ciągu pierwszych 
pięciu dni zidentyfikowano 155 
zwłok, wsrod nich Zwłoki gene­
rała brygady Mieczysława Smo­
rawińskiego ( “Polish Soviet - 
Relations”, jak wyżej Nr. 41, 
str. 123 - 134 ).

O zbrodni katyńskiej pisze 
W.L. White w swej książce o 
Rosjanach wydanej w Ameryce 
(Report on the Russians).

W książce jest mowa o tym, 
ze w listopadzie 1941 r. amba­
sador Kot odbył rozmowę Ze 
Stalinem w sprawie uwolnienia 
jencow-oficerow. Marszalek ujaw­
nił zdziwienie. “Czy jeszcze 
ich nie wypuszczono?” zapytał i 
w obecności Kota zadzwonił do 
NKWD, mówiąc, ze jeńcy z 
tych trzech obozow powinni byc 
natychmiast zwolnieni, ponieważ 
amnestia odnosi sie do wszyst­
kich Polakow. Dnia 4 grudnia 
1941 r. generałowie Sikorski i 
Anders interweniowali w rozmo­
wie ze Stalinem w sprawie uwol­
nienia jencow-oficerow. Stalin 
nie wyraził juz zdziwienia ani 
oburzenia. Polacy czuli, ze od­
powiadał wymijająco, sugerując, 
ze 10.000 oficerów mogło powrocie 
do okupowanej przez Niemców 
Polski lub uciec przez mandżurska 
granice. Polskim generałom 
którzy wiedzieli, jak dokładnie 
NKWD kontroluje wszystkie pod­
rożę po Rosji, trudno było uwie­
rzyć, aby tak wielka ilosc 
oficerów mogła odbyć tego 
rodzaju drogę i nie byc zauwa­
żona. Wobec tego gen. Anders 
powiedział Stalinowi, ze byc 
może NKWD z braku rak do 
pracy, trzyma oficerów w jakimś 
dalekim syberyjskim obozie. “Jeśli 
nie wypuścili oni tych jeńców 
powiedział Stalin - zmusimy ich 
do tego” - i chwyciwszy słuchaw­
kę telefoniczna, zadzwonił do 
gen. Panfilowa z NKWD, znowu 
rozkazując wypuście wszystkich 
Polakow, którzy kiedykolwiek 
byli w tych trzech obozach (Ko- 
zielsk, Starobielsk, Ostaszków.)

Na pare miesięcy przed ata­
kiem Niemców na Rosje (atak 

byl w czerwcu 1941r.), NKWD 
zebrało kilkunastu polskich ofi­
cerów sztabowych - byl wsrod 
nich pik. Berling i oświadczył 
im, ze byc może utworzona 
bedzie polska armia do walni z 
Niemcami. Na konferencji z 
funkcjonariuszami NKWD, Beria 
i Merkulowyw, Berling zapropo­
nował, aby organizacja tej armii 
odbywała sie “niezależnie od 
przekonań politycznych", poczym 
dodał, ze w o*ych trzech obo­
zach sa znakomite ' kadry. 
Merkulow odparł na to szybko 
z pewnym zaambarasowaniem : 
Nie, ci nie! Zrobiliśmy z nimi 
wielki blad. “ (por. tez ” Polish 
Russian Problem. Published by 
Co-Ordinating Commitee of 
American- Polish Associations in 
the East 103 Park. Avenue 
New York, N. I. appendix Nr.10 
zatytułowany. “Polish Graves", 
jest to memorandum kongre- 
smana Alvina O’ Końskiego.)

Dalej według White’ a po 
ogłoszeniu przez radio niemieckie 
w dniu 13 kwietnia 1943 r.o 
znalezieniu w lesie katyńskim 
masowych grobow, radio mos­
kiewskie w dwa " dni później 
pokwitowało oskarżenie niemiec­
kie w rozgoryczonej audycji ze 
stwierdzeniem, ze “niemieckie 
kłamstwa ujawmaja los owych 
oficerów, których Niemcy używali 
do robot w tym rejonie”. Nastę­
pnego dnia 16 kwietnia 1943 r. 
sowiecka agencja TASS wydala 
komunikat wyjaśniający, ze jeńcy 
Polacy, zatrudnieni przez Rosjan 
przy robotach budowlanych na 
zachód od Smoleńska, byli wzięci 
do niewoli przez Niemców w 
lecie 1941 podczas odwrotu 
Rosjan z tej okolicy.

White zapytuje, dlaczego rząd 
sowiecki przez dwa lata po»wylał 
Polakom szukać zaginionych 
oficerów i mieć co do nich 
nadzieje i dlaczego dopiero w 
audycji radiowej w kwietniu 
1943 r.poinformowal o losie tych 
jeńców.

Dalej White opisuje dzieje 
dwóch komisji sądowo - lekar­
skich: niemieckiej i rosyjskiej.

Ogłoszony w swoim czasie w 
polskich pismach w Ameryce 
tekst protokołu niemieckiego 
przytaczamy poniżej dosłownie:

“Sprawozdanie międzynarodo­
wej komisji z naukowych badan 
przeprowadzonych w Katyniu.

Od 28 do 30 kwietnia 1943r. 
komisja skladajaca sie z przed­

stawicieli medycyny sadowej i 
kryminologii uniwersytetów eu­
ropejskich oraz .innych profeso­
rów medycyny przepro wadziła 
badania naukowe we wspólnych 
grobach oficerów polskich w 
lesie katyńskim pod Smoleń­
skiem.

Komisja składała sie z nastę­
pujących czlonkow:
1. Belgia - dr. Spelcer, pr of. 
okulist. uniwers. w Genewie

2. Bulgaria—Dr. Markoff (nie­
dawno rozstrzelany— przypisek 
autora ) doc. med. sad. i krymin. 
w Sofii.

3. Dania—Dr. Tramsen as. in­
stytutu medycyny sadowej w 
Kopenhadze.

4. Finlandia —Dr. Saxen, prof, 
anatomii patol. w Helsinkach.

5. Kroacja— Dr. Miloslawicz, 
prof. med. sad. i krvm. w Zagrzebiu

6. Włochy—Dr. Palmieri, prof, 
medycyny sadowej i kryminalnej 
w Neapolu .

7. Holandia— Dr. de Burlet, 
prof, anatomii un. w Gveningen

8. prof. Czech i Moraw— Dr. 
Hajek, prof. med. sadowej i 
kryminalnej w Pr.idze.

9. Rumunia—Dr. Birkle, rzeczo­
znawca med. sad. rumuńskiego min. 
sprawiedliwości.

10. Szwajcaria— Dr. Naville, 
prof, medyc. sad, w Genewie.

11. Słowacja— dr. Subik, 
prof, anatomii patolog, w Brati- 
slawie.

12. Węgry — dr. Orsos, prof. 
m«d. sad. i krym. w Budapesz­
cie.

Ponadto pracom i konferencjom 
delegacji towarzyszyli:

1. dr. Butz, prof. med. sad. 
i krym. we Wrocławiu, prowadzą­
cy z ramienia niem. nacz. dtwa 
sil zbrojnych niem. ekshumacje 
w Katyniu.

2. Lekarz insp. dr. Costedcat, 
towarzyszący pracom Komisji z 
ramienia rządu francuskiego.

Odkrycie grobow oficerów 
polskich w lesie katyńskim pod 
Smoleńskiem, o którym ostatnio 
dowiedziały sie władze niemiec­
kie, spowodowało szefa sjuzby 
îdrowia państwa dr. Conti do 
zaproszenia wyżej wym. specja­
listów rożnych krajów europej­
skich do zbadania odkrycia w 
Katyniu, celem przyczynienia sie 
do wyjaśnienia tego jedynego w 
swoim rodzaju wypadku. Komisja 
osobiście przesłuchiwała licznych 
okolicznych świadków rosyjskich.

( c.d. nast. )



W kolach politycznych duża 
sensacje wywołało przemówienie 
byłego premiera Wielkiej Bry­
tanii i szefa opozycji rządu Jego 
Królewskiej Mości, Windstona 
Churchilla, wygłoszone w dniu 5 
marca b. r. w Westminster College 
w stanie Missouri w Stanach 
Zjednoczonych.

Aczkolwiek Churchill zastrzegł 
sie, iz występuję jako osoba 
prywatna, nie mniej jednak 
zapowiedziane przemówienie wywo­
łało najwyższe zainteresowanie 
amerykańskiej opinii publicznej.

W dobie groźnego napięcia 
stosunków pomiędzy mocarstwami 
anglo-saskimi a Związkiem Sowiec­
kim, tym wieksze zainteresowanie 
wzbudziło przemówienie Churchilla, 
który powszechnie uważany jest 
za polityka nastawionego wybitnie 
prosowiecko i za glownego autora 
w szystkich ustępliwych wobec 
Rosji jednostronnych umów w 
Jałcie, Teheranie i Poczdamie, a 
których opłakane skutki tak 
dotkliwie daja ?ie obecnie 
odczuwać.

Tymczasem przemówienie Chur­
chilla, aczkolwiek niepozbawione 
bardzo słabych akcentów proso- 
wieckich, dalekie jest od entuzjaz­
mu co do, stosunków międzyna­
rodowych i dalszej wpolpracy ze 
Związkiem Sowieckim.
Przemawiając do tysięcznych 
tłumów Amerykan, skupionych 
kolo glosnikow radiowych, Chur­
chill powiedział m. inn.: “ W 
biedzie sa ci, który mniemają, 
ze nowa wojna jest nieunikniona 
i nie należy przypuszczać, ze Rosja 
pragnie tej wojny. Trudno wpraw­
dzie zrozumieć powody imperialis­
tycznej ekspansji Związku Sowie­
ckiego, który dazy tak wyraźnie 
do uzyskania wyłącznych korzyści 
terytorialnych, oraz rozszerzenia 
wpływów dla ustroju komunistycz­
nego. Nikt nie wie i nie przy­
puszcza jakie sa plany i zamiary 
Rosji Sowieckiej i międzynarodo­
wego komunizmu, bedacego jej 
“piata kolumna.’’ Nikt nie zna 
granic jej dążności imperialisty­
cznych .’’

W dalszym przemówieniu 
Churchill stwierdzi! z przykrością, 
ze Rosja zdołała narzucie siła całej 

Europie Wschodniej i Środkowej 
ustroje komunistyczne, wrogie 
mentalności wszystkich jej 
narodow. Dzięki, możnemu popar­
ciu Rosii Sowieckiej, komuniści 
polscy, rumuńscy, bułgarscy, wę­
gierscy i państw bałtyckich, stano­
wiąc znikoma mńiejszosc społeczeń­
stwa, zdołali zdobyć stery rządów, 
które sprawują w sposob totalisty- 
czny. Rządy w tych krajach 
trudno nazwać inaczej jak rzadami 
policyjnymi, stwierdza Churchill. 
Podkreśla on jednak ze wyjątek 
na tym oceanie komunistycznym 
stanowi Czechosłowacja, której 
rząd jest najbliższy pojęciu 
demokracji zachodnich. Podkre­
śla następnie, ze wpływy piątej 
kolumny komunistycznej sa w tym 
kraju minimalne. Premier dalej 
mówi, iz postęp komunizmu świa­
towego, któremu oparła sie wyraź­
nie Wielka Brytania i nieliczne kr je 
Europy, Zagraża cywilizacji chrze­
ścijańskiej, “Nowy cień zawisł 
nad światem,, nad którym tak 
niedawno jaśniała zorza zwycię­
stwa. Ostatnie zdobycze wiedzy, 
zamiast dac błogosławieństwo 
ludzkości, mogą przynieść jej 
zagładę, lub powrot do epoki 
kamiennej’’.

Po tym charakterystycznym 
oświadczeniu, Churchill poruszył 
sprawę Organizacji Narodow 
Zjednoczonych, która jak stwier­
dził rozpoczęła juz swe prace nad 
pokojem i odbudowa świata i 
wyraził opinie, ze może ona spełnić 
swe zadania jedynie wówczas, 
gdy bedzie rozporządzała siła, 
której nie oprze sie żaden nie­
przyjaciel pokoju.

Churchill podkreślił konieczność 
stworzenia międzynarodowej 
armii, wyposażonej w najnowo­
cześniejsze zdobycze techniki. 
Organizacja ta jest jednak zbyt 
młoda, zdaniem Churchilla - by 
powierzyć jej tajemnice bomby 
atomowej.

Premier Churchill wskazał na 
konieczność współpracy brytyjsko- 
amerykanskiej na polu wojsko­
wym, oraz ustanowienia wspól­
nych baz strategicznych we 
wszystkich częściach świata.

Te idee współpracy narodow 
anglosaskich posunął tak daleko, 

iz sugerował utworzenie i nadanie 
wspólnego obywatelstwa mieszkań­
com Imperium Brytyjskiego i Sta­
nów Zjednoczonych, wycho­
dząc z Założenia, iz tego rodzaju 
nowy związek dalby potęgę, która 
mogłaby zrealizować cele i ideały 
w mysi których osiągnięto juz w 
drugiej wojnie wspólne zwycięstwo.

Premier Churchill podkreślił jesz­
cze raz, iz nie przewiduj wojny i 
nie zamierza sugerować tworzenia 
blo .u przeciwsowieckiego. Powołał 
on sie na pamiętne oświadczenie 
ministra Bevina, który mówiąc o 
stosunkach Wielkiej Brytanii z 
Rosja, wyraził gotowość podpisania 
sojuszu z ZSSR nawet na lat 
pięćdziesiąt.

W zakończeniu przemówienia 
Churchill powiedział niezwy le 
charakterystyczne zdanie:

“Wiemy z doświadczeń 
przeszłości z jak wielkim szacun­
kiem nasza przyjaciółka Rosja 
odnosi sie do siły i jak pogardza 
wszystkim co słabe’" ...

Przemówienie Churchilla wywo­
łało burze sprzecznych zdań i 
opinii na lamach prasy światowej. 
Niemniej jednak z glosow tych 
można wnioskować, iz wywar­
ła ona duze wrażenie, a pewne 
akcenty tego wytrawnego polityka, 
ktorego trudno nazwać stałym w 
swych przekonanich, charaktery­
zują po vage sytuacji międzynaro­
dowej i sprawy przyszłego poko­
ju światowego.

W zakończeniu naszej kroniki 
tygodniowej musimy poruszyć 
budzące coraz wieksze obawy 
sprawy Bliskiego i Środkowego 
Wschodu.

W dniu 2 marca minai 
termin wycofania wojsk alianc­
kich z Iranu.

Woiska brytyjskie i amerykańs­
kie opuściły juz Persje, pozostała 
jeszcze jedynie Czerwona Armia. 
Fakt nie wycofania wojsk sowiec­
kich z Iranu, jest «ywo komento­
wany przez prase anglo-saska. 
Prasa światowa zamieściła komu­
nikat moskiewski, który stwierdza, 
iz rząd sowiecki uwiadomił 
Premiera perskiego Ghaham 
Sultanka w dniu 25 lutego b. r., 
ze wojska sowieckie beda ewaku­
owane począwszy od dnia 2-ego 
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marca jedynie z trzech prowincji: 
Meshedu, Sharuda i Semnan. W 
politycznych kolach Teheranu w 
związku z nota sowiecka panuje 
wielka konsternacja. Ambasador 
perski w Waszyngtonie zwrócił sie 
do rządu Stanów Zjednoczonych 
z prośba, o poparcie interwencji 
brytyjskiej w Moskwie w związku 
z niedotrzymaniem przez Związek 
Sowiecki postanowień w sprawie 
ewakuacji wojsk okupacyjnych 
sowieckich z Persji. Na konfe­
rencji prasowej ambasador perski 
oświadczył amerykańskim dzien­
nikarzom, ze r/ad perski zamierza 
po raz wtóry zwrocie sie do Rady 
Bezpieczeństwa z prośba o inter­
wencje w sprawie persko-sowiec- 
kiej.

Z Teheranu donoszą, ze na 
posiedzenie parlamentu perskiego 
zastępca premiera dr Mossadech 
oświadczył, ze fakt nie wycofania 
wojsk sowieckich jest pogwał­
ceniem traktatu teheranskiego. 
Ponadto wicepremier stwierdził, 
ze toczące sie w Moskwie per­

traktacje pomiędzy rządem 
perskim a sowieckim nie mogą 
mieć nic wspólnego z ewakuacja 
wojsk sowieckich z Iranu.

Tak wiec sprawa Persji staje 
sie ponownie ogniskiem, które 
może doprowadzić do sytuacji 
zagrazajacej pokojowi s viata. I 
tak juz napiete stosunki pogar­
sza sytuacja wewnętrzna Persji, 
gdzie w ostatnich dniach odbyły 
sie burzliwe demonstrancje 
zarowno antyrządowe jak i anty- 
sowiećkie Rząd perski oficjalnie 
zakomunikował, iz wybory w 
Persji nie odbędą sie tan długo, 
jak długo w Iranie bedzie znaj­
dowała sie okupacyjna armia 
sowiecka.

W Palestynie sytuacja jest 
nadal naprężona, a elementy 
wywrotowe przeprowadzają lan­
sowana z zewnątrz kampanie 
anty- brytyjska.

W Egipcie w dalszym ciągu 
trwaja niepokoje. Wojskowe 
władze brytyjskie w Kairze 
wystosowały do rządu egipskiego 
ultimatum, w którym zapowiada­

ją, ze o ile rząd nie zdoła przy­
wrócić porządku w kraju w 
określonym terminie, wojska 
brytyjskie beda użyte przeciwko 
tym wszystkim, którzy zaklocaja 
spokoj.

W Indiach trwa nadal wrze­
nie. I tu również daje sie zau- 
wazyc wzmożona kampania anty- 
brytyjska inspirowana przez 
wiadome elementy ...

Jugosławia nadal budzi poważ­
ne obawy swymi nieobliczalnymi 
poczynaniami. Na granicy wlosko- 
jugoslowianskiej, czerwony dykta­
tor Tito skoncentrował 10 dywi­
zji, usiłując tym wywrzeć presje 
na decyzje co do Triestu Do 
Triestu przybyła mieszana ko­
misja celem ustalenia 
granicy jugosłowiańsko- włoskiej. 
Przyjazd tej komisji dal powod 
do szeregu demonstracji ulicz­
nych, w których ludność dom igala 
sie pozostawienia Triestu przy 
Wiochach, (ski.)

------@-------

Sprawa wyborow w Polsce
Przez blisko miesiąc toczyły 

sie w Warszawie rozmowy 
przedstawicieli szesciu uznanych 
partii politycznych w sprawie 
utworzenia wspólnego bloku 
wyborczego. Przedstawiciele Pol­
skiej Partii Robotniczej, Polskiej 
Partii Socjalistycznej. Stronnict­
wa Ludowego i Stronnictwa 
Demokratycznego, wypowiedzieli 
sie jednogłośnie za wspólnym 
blokiem. Natomiast stanowisko 
przedstawicieli Polskiego* Stron­
nictwa Ludowego i Partii Pracy 
( Popiel ) nie zostało skrystali­
zowane.

Jednakże jak wynika z zamiesz­
czonych w prasie brytyjskich 
wiadomości, rozmowy w sprawie 
bloku, prowadzone przez przed­
stawicieli PPR, PPS i PSL, 
rozbiły sie na skutek stanowiska 
przedstawicieli ludowców.

Na ostatniej konferencji jaka 
sie odbyła w końcu lutego b.r. 
wzięli udział czołowi 
przedstawiciele trzech partyj z 
ramienienia PPR -wicepremier 
Gomolka, Zambrowski i Berman, 
z ramienia PPS premier Osóbka 
-Morawski i wice-przewodniczacy 
KRN Szwalbe, zas z ramienia 
PSL prezes Mikołajczyk i wice­
prezesi Niecko i BancZyk oraz 
sekretarz generalny PSL, Wojcik. 

Po tej konferencji “Socjalistyczna 
Agencja Prasowa” ogłosiła na­
stępujący komunikat: “Przed­
stawiciele PPS i PPR stwierdzają 
ze kontr-argumenty wysunięte 
przez delegatów PSL odrzucają 
zasady wysunięte w piśmie PPS 
do PSL w dniu 30 stycznia b.r. 
( mowa o tak zw. “ultimatum" 
w którym PPS zada, aby PSL 
dało do dnia 1 marca b.r. osta­
teczna i wyraźna odpowiedz w 
sprawie blBku wyborczego, przyp. 
Red. ) Przedstawiciele PPS i 
PPR, brzmi dalej doniesienie 
Agencji, rezerwując sobie moż­
ność odpowiedzi PSL na piśmie 
z żalem stwierdzają, ze usiłowa­
nia dojścia do porozumienia 
zostały uniemożliwione przez 
stanowisko delegatów PPL.”

Jak wynika z depesz nadesłanych 
do Londynu przez korespon­
dentów pism brytyjskich z War­
szawy, Mikołajczyk byl skłonny 
zgodzie sie na blok wyborczy, 
lecz zazadal by stronnictwo 
jego otrzymało odpowied­
nia ilosc mandatów, na co jednak 
przedstawiciele stronnictw rządo­
wych sie nie zgodzili.

Mimo, ze Polskie Stronnictwo 
Ludowe nie odrzuciło oficjalnie 
oferty przystąpienia do bloku 
wyborczego, propaganda .war­

szawska atakuje ostro zarowno 
Mikołajczyka jak i jego stron­
nictwo.

Na wiecu PPR w Lodzi, jeden 
z komunistów, członek PPR 
Strozewski, powiedział co nastę­
puję :

“P. Mikołajczyk i jego PSL- 
mowil Strozewski-odrzucili nasza 
propozycje stworzenia bloku wy­
borczego wszystkich partvj de­
mokratycznych i obecnie dazy 
do stworzenia bloku reakcyjnego 
z dywersyjnymi bandami,

Co p. Mikołajczyk i inne ban­
dy reakcyjne zrobiły dla kraju? 
Przez cały czas okupacji niemie­
ckiej intrygowali z sanacja i 
międzynarodowymi reakcjonistami, 
wzywali do bezczynności, orga­
nizowali zbrodnicze powstanie 
warszawskie. Kiedy ci panowie 
wreszcie wrócili, to zamiast
pomoc nam w odbudowie kraju, 
starali sie na każdym kroku nasza 
prace sparaliżować. Oni chca 
zniszczyć to co myśmy wybudo­
wali, chca zwrocie fabryki prze­
mysłowcom, ziemie obszarnikom, 
poklocic nas ze Związkiem So­
wieckim i podburzyć chlopow 
przeciwko świadczeniom rzeczo­
wym. Staraja sie nawet niedo- 
puscic do pomocy zagranicznej 

(c, d. na str 14 -#j)
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PRZEGLĄD PRASY
Wychodzący w Londynie “Dzien­

nik Polski" z dnia 25 lutego, 
zamieścił artykuł wstępny p.t. 
“Zaproszenie i Gwarancje”, który 
podajemy poniżej: “Tak zwany 
Rząd Tymczasowy w Warszawie 
wystąpił 20 lutego b.r. z odezwa 
do oddziałów i formacji na 
obczyźnie. Wiaze sie ona z 
układami, prowadzonymi od daw­
na przez rząd brytyjski, celem 
uzyskania zapewnień co do przysz­
łości żołnierzy Polskich Sil 
Zbrojnych, którzy walczyli ramie 
w ramie z brytyjskimi Żołnie­
rzami, marynarzami i lotnikami za 
sprawę wolności. O układach 
tych mowil min. Bevin w Izbie 
Gmin. Wiemy, ile w słowach 
jego było uczciwej troski o los 
polskich towarzyszy broni i moc­
nej, szlachetnej obrony przed 
poniewierka nimi, przed zimna 
obojętnością, przed pogrążeniem 
w niepamięci ich ofiarnego udzia­
łu we wspólnej walce i zadzier­
zgniętych kiedyś wezlow brate- 
stwa. Warszawskie władze 
cywilne i wojskowe nie wiele 
dotąd miały do powiedzenia żoł­
nierzowi Rzeczypospolitej, 
służącemu Polsce nieprzerwanie 
przez sżesc lat* wojny, prócz 
uragania tym, pod których roz­
kazami walczył i ,zwyciezal, 
uragania na bohaterskiego wodza 
Armii Krajowej i na powstania 
warszawskie, uragania na .okrytego 
sława do wódce z pod Monte 
Cassino, Ankony i Bolonii. Ostat- 
niemi czasy zaczęto napadać na 
generała - dowodce z pod Tob- 
ruku, który pełni ciężki dziś 
urząd Szefa Sztabu Głównego 
Sil Zbrojnych, Generała Kopań­
skiego.

To miało hyc zachęta dla 
polskich żołnierzy. Dodawano do 
tego groźne zadania podporząd­
kowania sie “nowej władzy" i 
nowym dowodcom, - tym, których 
Związek Sowiecki wspaniałomyśl­
nie ‘‘wypożyczył" Polsce.

Głucho tez było w warszaw­
skiej prasie i radiu o krwawej 
pracy żołnierza polskiego na 
obczyźnie. O sławie polskiego 
lotnika mówili Brytyjczycy, mil­
czeli warszawscy “dygnitarze." 
O marynarce naszej i jej wspa­
nialej służbie były tylko jakieś 
złośliwe, urągliwe wymysły. O 
wojsku tyle mieli do powiedze­
nia, ze broniło wysp Brytyjskich.

W przemówieniu do wracają­
cych nie było cienia uznania za 
sześcioletnie wysiłki, ale; było 
domaganie sie od nich “wdziecz- 
nosci ’ dla os a obodzicielskiej 
Armii Czerwonej.

Wreszcie, gdy pogrozki rozbi­
jały sie o twarda, żołnierska 
postawę, obwieścili 14 lutego, że 
nie uznaja formacji polskich na 
obczyźnie za Wojsko Polskie i, 
zabraniaja im nosie polskie odznaki 
i godła. Wslad za tym poszły 
blazenskie figle, jak skasowanie 
audycji dla polskich Żołnierzy na 
obczyźnie - bo takich juz nie ma - 
później przywrócenie audycyj dla 
“b. żołnierzy". Nagle, po tygo­
dniu odnaleźli sie jakoś ci żołnierze 
formacje i oddziały, a tak Zwany 
rząd warszawski, usiłuje nawet - 
poraź pierwszy - mowie do nich 
tonem, udającym polska mowę. 
Nagle, przypomniano sobie “sztan­
dary," które wiodły ich do 
walki pod Tobrukiem, Narwikiem, 
Monte Cassino,przypomniano sobie 
“ich krwawa tułaczkę przez naj­
sławniejsze pobojowiska świata." 
Obiecano im, ze witać ich beda 
gorące serca rodakow. Zaproszo­
no do powrotu, a tym celu zale­
cono zwracac sie do konsulatów, 
poselstw, ambasad waszawskich. 
Tak poprostu, jakby luźnym 
wygnańcom i tułaczom ...

Sadzać z mowy ministra Bevina 
i wiadomości prasowych on rów­
nież otrzymał z Warszawy dekla­
racje zawierajaca zapewnienia co 
do losu powracających.

Maja oni korzystać z tych 
samych praw, co inni obywatele 
polscy. Wiemy, ze z tymi prawa­
mi w Polsce, pod panowaniem 
“rządu tymczasowego" jest raczej 
krucho. Żołnierz Polskich Sil 
Zbrojnych czeka na inny powrot. 
Nie jako cywilny repatriant przez 
konsulaty. Ni powrot ze sztanda­
rami i bronią z dowódcami, 
którzy go wiedli do zwycięstwa, 
do Polski wolnej - rządzonej przez 
władze wyłonione nie z obcego 
widzimisie, ale z woli narodu.

W tym dojściu do głosu woli 
narodu, w ustanowieniu rządu z 
woli narodu Zawierają sie gwaran­
cje, na które czekają żołnierze 
Rzeczypospolitej, trwajac w twar­
dej służbie zdała od swego kraju, 
i swych rodzin.

Los dwustu tysięcy żołnierzy, 
za którymi tak po ludzku, tak 

godnie i uczciwie ujal sie brytyjski 
maz stanu, jest ważna dla narodu 
sprawa.

Ważniejszy jednak jest los sa­
mego narodu, los Polski.

. Czekamy chwili, gdy budzące 
sie sumienie wolnych narodow 
odezwie sie za Polska i jej losem.

Omawiajac niedawne ustąpienie 
szefa NKWD Berii, londyński 

Whitehall News " stwierdza, ze 
stanowisko Berii jest w istocie o 

wiele mocniejsze od stanowiska 
jego poprzednikow-Jezowa czy 
Jagody. Byl on nie tylko szefem 
NKWD, lecz także jednym z 13 
czlonkow Politbiura. W tydzień 
po wybuchu wojny Beria został 
jednym z czlonkow “Komitetu 
obrony państwa" do k/orego 
weszli także Stalin, Woroszylow, 
Molotow i Malenkow. Beria 
jak i Stalin jest Gruzinem. Pracował 
on od miodu w środowisku bolsze- 
wizmu gruzińskiego. W roku 
1936 byl on szefem rządu Zakaukas­
kiej O ; Socjalistycznej Federacji 
Radzieckiej,

Obecnie, kiedy na porządku 
dziennym polityki rosyjskiej stoją 
sprawy Azerbejdżanu pers dego, 
oraz terytoriów tureckich nad 
morzem Czarnym-Rosji potrzeba 
człowieka, któryby pokierował 
polityka “republik kaukazkich" w 
tej nowej grze, Beria mógłby 
byc tym właśnie czlowiekim i taka 
sugestie wysunęła juz nawet radio­
stacja w Tyflisie. Przed Beria 
stoją liczne możliwości. Dowiemy 
sie byc może wkrótce, jakie zadanie 
mu poruczono, Możliwe jednak, 
ze obejmie on znowu nie jedno lecz 
kilka bardzo ważnych stanowisk. 
Rosja ma wielu utalentowanych 
ludzi, sposrod nich jednak niewie­
lu tylko zdobyło sobie tak duze 
zaufanie jak Beria.

W każdym razie zmiana na 
stanowisku szefa NKWD wiaze 
sie ściśle z nowymi planami 
Öcznymi i strategicznymi

wy.
Sterroryzował^ on ludność stwo­

rzonym przez siebie całym sytemem 
osławionych “lagerow" i obozow 
przesiedleńczych i przymusowej 
pracy. To tez przeniesienie go 
do innej, niemniej ważnej, funkcji 
sowieckiego aparatu administracyj- 
nego-jest najwidoczniej na reke 
władcom Krelma.
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WIEŚCI Z KRAJU

Krajowa Rada Narodowa, która 
jest namiastka Sejmu, składa sie 
z poslow nie wybranych, ale 
delegowanych przez poszczególne 
partie, związki czy instytucje. 
Skład KRN przestawia sie jak 
następuję. Na ogolna hczbe 437 
czlonkow PPR posiada 147, ot . 
Dem.-36, PPS - 100, Stronnic­
two Pracy - 16, Stronnictwo Lu­
dowe 60, PSL - 52, Bezpartyjni - 
18, 5 przedstawicieli emigracji 
polskiej we Francji i 3 Zydow.

Prasa warszawska podała,. ze 
około 8000 oficerów sowieckich, 
którzy służyli w armii Żymier­
skiego, powraca do Z.00K. po­
zornie wydawałoby sie ze posu­
niecie to oznacza “polonizowanie 
tej armii. Tak jednak nie , jest. 
Latem ub. roku Żymierski 
oświadczył, ze Polska musi 
utrzymać silna armie 1 ze nowe 
kadry oficerskie beda w tym 
celu szkolone. Przedłożony KRN 
plan demobilizacyjny, przewidy­
wał pozostawienie 20 dywizji. 
Plan został zaakceptowany przez 
szefa sowieckiej misji wojskowej 
w Warszawie, gen. Szatilowa. 
W początkach stycznia b.r. 
powstał nowy plan, opracowany 
przez attache wojskowego przy 
ambasadzie sowieckiej w Warsza­
wie gen. Masłowa. Plan ten 
przewiduje zmniejszenie stanu 
armii Żymierskiego do 10 dywizji. 
Autorzy planu wychodzą z Zało­
żenia, ze w obecnej . sytuacji 
politycznej Polsce nic nie zagra- 
za natomiast brak jej rak do 
pracy. Należy przypuszczać, ze 
strona sowiecka nie miała zau­
fania do armii Żymierskiego, do 
której zaczęli napływać nowi 

oficerowie polscy, względnie t- 
zw. wrzesniowcy. Proponowanych 
10 dywizji bedzie traktowanych 
jako kadry, ktoreby w przyszłoś­
ci stopniowo rozrastały sie, za­
silane rocznikami rekruckimi, 
juz “przepracowanymi” ideolo­
gicznie i uzupełniane takimi ofi­
cerami. W tak pomyślanej 
armii oficerowie sowieccy pozo­
staliby jedynie na stanowiskach 
kluczowych, gdyż Moskwa nie 
potrzebowałaby sie obawiać żad­
nych niespodzianek ze strony 
owych 10 dywizji. W tych wa­
runkach staje sie jasnym odejś­
cie 8,000 oficerów sowieckich z 
wojska Żymierskiego. Nastąpiły 
tez zmiany w naczelnym dowódz­
twie, mianowicie pierwszy wice­
minister general Wsiewolod 
Strazewski przeszedł na sta­
nowisko dowodcy okręgu Poz­
nan, a miejsce jego zajal dotych­
czasowy drugi wiceminister, 
szef “politrukow”, gen. Spychal­
ski, ktorego miejsce skolei zajal 
general Świerczewski.

Na dzień 30 stycznia b. r. 
procentowa ilosc oficerów sowiec­
kich w armii Żymierskiego 
przedstawiała sie jak następuję: 

W sztabie generalnym 93,7%; 
w Ministerstwie Obrony Narodo­
wej 49%; w łączności - 84%; W 
służbie transportowej - 81%; Głów­
ny Zarzad Informacji Wojska 
Polskiego, czyli t. zw. , “dwójka 
Żymierskiego" zatrudnia 98,3% 
oficerów sowieckich w mundu­
rach polskich. Oficerowie - Polacy 
pełnia w tym urzędzie jedynie 
funkcje kancelaryjne - techniczne. 
Na czele wielkich jednostek stoi 
94,6% oficerów sowieckich. Cyfra 
oficerów sowieckich w linii wy­
nosiła oficerów sztabowych - 83, 
3% na szczeblu oficerów niższych, 
do kapitana - 26,6%,

Komunikacja lotnicza pomiędzy 
Londynem a Warszawa została 
zawieszona skutkiem nieporozu­
mień pomiędzy brytyjskim lot­
nictwem wojskowym a kierow­
nictwem portu Okecie, na temat 
obsługi przyrządów radiolokacyj­
nych. Komunikacja rozpoczęła 
sie sierpniu ub. r„ przyczym 
zdecydowano, ze urządzenia ra­
diolokacyjne beda dostarczone 
przez brytyjskie lotnictwo woj- 
kowe i obsługiwane beda przez 
specjalistów brytyjskich, którzy 

przeszkolą Polakow. Ostatnio 
władze polskie zdecydowały, ze 
pomoc brytyjska jest im juz 
niepotrzebna i zazadaly odwoła­
nia instruktorów RAFu. W 
odpowiedzi na to władze brytyj­
skie zawiesiły komunikacje, uwa- 
zajac polska obsługę radaru za 
niewystarczająca.

Radio Warszawa doniosło, ze 
w końcu lutego odbyła sie w 
Warszawie narada stronnictw 
PPR, PPS i SL. zwołana przez 
Centralna Komisje Porozumie­
wawcza, w której to naradzie 
wzięli udział Osóbka - Morawski, 
Gomolka, Putek i inni. Zgodzono 
sie na wspólny blok wyborczy.

Dyrektor Naczelny YMCA w 
Nowym Yorku p. Kenneth Smith 
bawi obecnie w Warszawie, skąd 
wyruszy w najbliższych dniach 
w podroż objazdów a po Polsce. P. 
Smith wyjedzie następnie do 
Genewy na konferencje YMCA, 
gdzie zlozy sprawozdanie o sy­
tuacji w Polsce z podkreśleniem 
najpilniejszych potrzeb ludności.

W Warszawie odbyła sie sesja 
komitetu koordynacyjnego 5 
organizacji młodzieży szkolnej 
przeważnie. Omawiany byl sto­
sunek tych organizacyj do wy­
borów. Delegaci wypowiedzieli sie 
jednomyślnie za utrzymaniem 
jedności narodowej, która powin­
na isc przed różnicami i intere­
sami partyjnymi.

Jak podało radio warszawskie 
tymczasowy rząd polski ogłosił 
dekret o wypuszczeniu pożyczki 
premiowej na odbudowe. Pożycz­
ka jest w obligacjach na 
okaziciela po 2000 zl. podzielo­
nych na cztery odcinki po 500 
zl. Od każdych 500 milionów 
złotych pożyczki, beda dwa razy 
do roku rozlosowane premie w 
wysokości około 20 milionów 
złotych. Najwyższa premia wy­
nosi poi miliona złotych.
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Osiedla jako rynki zbytu
ii

Po przedstawieniu jednak 
realnych wniosków i zamiarów w 
tym przedmiocie, brytyjskim 
Komendantom osiedli, raczej nale­
ży oczekiwać pozytywnego ich 
ustosunkowania sie. W wielu 
wypadkach trudności z wyżywie­
niem murzynów mogą stać sie 
pier a sza przeszkoda; w takim wy­
padku bez większej obawy można 
sprawę wyżywienia załatwić we 
własnym zakresie.

Wreszcie zakładanie tak zwa­
nych samodzielnych gospodarstw 
“podmiejskich" poza granicami 
osiedli, daje wiele możliwości dla 
inicjatywy prywatnej jednostek, 
czy Spółek rolnych. Mam na myśli 
oparcie tych gospodarstw na 
zasadach tut. farmerów, t. j. przy 
użyciu siły tubylców.

Przyjmując, iz powiększenie ob­
szarów rolnych leży w interesie 
władz kolonianych, nie należy 
sie spodziewać trudności w 
uzys. aniu odnośnych zezwoleń, 
tym wiecej, ze wsrod tut. farmerów 
spotkać możemy w bardzo wielu 
wypadkach obywateli wszelkich 
narodowości.

Z uwagi na ograniczone możli­
wości finansowe naszych uchodź­
ców wyszukanie terenu położonego 
w bezpośrednim sąsiedztwie osiedla 
jest rzeczą niezmiernie ważna. 
Przede wszystkim powstaje zapew­
niona lacznosc z osiedlem i moznosc 
korzystania ze wszelkich yviadczen 
łącznie z mieszkaniem i pełnym 
utrzymaniem - ponadto odpada 
kwestia transportu, jeseli chodzi 
o dostawy jarzyn do magazynów 
osiedla.
W takich wypadkach osiedle 
stałoby sie mocnym zapleczem 
przedsiębiorcy i pomniejszyłoby 
jego ryzyko.

Dalszym artykułem gwarantu­
jącym poważny zbyt do magazy­
nów bryt, jest np. “jam" owo­
cowy. Produkcja bardzo prosta; 
owocow, zwłaszcza w niektórych 
osiedlach jest pod dostatkiem. 
Cukier brązowy “brown sugar”, 
który nie jest racjonowany może 
byc z powodzeniem użyty do 
tego celu. Z odpadków owo­
cowych nienadajacych sie do 
wyrobu jamu - możemy również 
prymitywnym sposobem wypro­
dukować ocet.
GOSPODARSTWA MLECZA­
RSKIE wraz z odpowiedniem

(Dokończenie)
ich przetworami maja również 
zapewniony zbyt nietylko w 
rządowych magazynach ang., lecz 
i prywatnie wsrod mieszkańców 
osiedla.
Hodowla trzody chlewnej i wyroby 
masarskie.

Warunki osiedlowe, wspólne w 
niektórych osiedlach kuchnie i 
istniejące prawie wszędzie gospo­
darstwa rolne, sa idealnym 
terenem dla hodowli trzody 
chlewnej. Przy naprawdę dobrym 
zorganizowaniu wykorzystania 
wszelkich odpadków kuchennych 
i t.p. można utrzymać wieksze 
gospodarstwo przy nieznacznych 
kosztach.
Kukurydza.

Stanowi główny pokarm dla 
tubylców. Miedzy innymi ma 
zapewniony zbyt w osiedlach 
utrzymujących znaczne ilości ro­
botników murzyńskich. Roślina 
daje sie stosunkowo łatwo upra­
wiać, nie wymaga specjalnie 
zyznej gleby i nawodnienia. 
Mydło.

Zajmuje nie mniej pokaźna 
pozycje budżetowa osiedla. Pro­
dukcja prosta nie wymagaiaca 
skomplikowanych urządzeń. Zbyt 
w dużej ilości również zapew­
niony w osiedlu.
Rybołówstwo.

W osiedlach, gdzie w pobliżu 
znajdują sie wieksze rzeki, a 
zwłaszcza jeziora-zbadac stan ryb 
i możliwości zorganizowania po­
łowu i dostawy dla osiedla. 
Pamiętać jednak należy, ze w 
tutejszych rzekach sa pewne 
gatunki ryb, nienadajacych sie 
do spożycia, wobec czego przed 
ewentualna eksploatacja, należy 
zasiegnac informacji u miejsco­
wych władz. 
Wino.

Proces produkcyjny znany 
szerszemu ogolowi-zupelnie prosty- 
nakład kapitału niewielki przy 
bardzo pokaźnych zyskach. Przy 
odpowiedniej jakości produktu; 
zapewniony jest wielki zbyt na 
terenie osiedla.

Niemniejsze istnieją również 
możliwości i w zakresie zaopa­
trzenia odzieżowego i obuwia, 
uwarunkowane jednak sa od 
uzyskania odpowiedniej ilości 
maszyn. Na podstawie posiada­
nych informacyj Polonia Zagra­
niczna i Światowy Związek Po-

wlasnej produkcji

laków Zagranica interesują sie | 
bardzo losem uchodźstwa naszego 
i doceniając w pełni zaistniała 
sytuacje polityczna i niemożli­
wość w obecnych warunkach 
powrotu do Kraju-czynia wszel- ■ 
kie starania przyjścia nam z . 
realna pomocą, miedzy innymi 
w "formie dostawy rożnych maszyn 
i narzędzi. Sadze, ze Władze ' 
Bryt, przy odpowiednim zrefero­
waniu sprawy przez nasze czyn­
niki miarodajne i przy poparciu 
sprawy przez Świat. Związek 
Polaków, nie beda czyniły trud­
ności w e sprowadzaniu tych 
maszyn Nie mniej ważnym jest 
zabezpieczenie sie zezwoleniem 
Władz Bryt, na Zabranie tego 
sprzętu w razie wyjazdu naszego 
z Afryki. W wypadku pozytyw­
nego załatwienia tej sprawy za­
istniałyby dla nas następujące 
możliwości:

Jeżeli chodzi o zaopatrzenie 
odzieżowe to należałoby gotowa 
odziez wchodzącą w skład wydzie­
lanych przez Władze Bryt, “ racyj ” | 
odzieżowych, zamienić na dostawę 
surowych materiałów, które w 
naszych osiedlowych zakładach 
byłyby przerabiane na sorty odzie­
żowe. Pozwoliłoby to nam na 
zatrudnienie wielkiej ilości miesz­
kanek i odprowadzenie do polskich 
kieszeni pokaźnych zysków. Oczy­
wiście zakład krawiecki nastawiony 
byłby na miejscowy wyrób konfe­
kcji.

Przewiduje nawet w wypadku 
braku sil własnych wykorzystanie 
robotników kolorowych w osob­
nych zakładach.
Analogicznie przedstawia sie sprawa 
obuwia.

W wypadku otrzymania potrzeb- j 
nych maszyn, chociażby częściowo 
zmechanizować istniejące warsz­
taty—obecnie dazyc do ich 
maksymalnej rozbudowy i wyrobu 
nowego obuwia (po sprawdzeniu 
kalkulacji i zapotrzebowania w 
magazynach Bryt. również i 
kantynach). Istnieje od dawna 
okazja wykorzystania jeńców 
włoskich, wsrod których jest b. 
wielu doskonałych szewców, 
którzy chetnie przy jmuja podobne 
propozycje, a Władze Bryt, wiem 
napewno, nie czynią zasadniczych 
przeszkód.

(c d. na str. 14-e])

-
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K i d u g a 1 a :
Kierownictwo Osiedla Kidugala 

oraz referat Kulturalno-Oświato­
wy, mogą poszczycić sie piękny­
mi wynikami na polu podniesie­
nia poziomu intelektualnego i 
wyrobienia obywatelskiego miesz­
kańców tegoż osiedla. Wiele 
uwagi poświecą sie tam sprawie 
harmonijnej współpracy, współży­
cia i tak koniecznych w czasach 
w jakich zyjemy-jednosci. Osiąg­
nięcia te kierownictwo osiedla 
oraz referat Kulturalno-Oświato­
wy zawdzięcza umiejętnie prze­
prowadzanym pogadankom i refe­
ratom. Wprowadzono również 
inowacje polegająca na wygłasza­
niu przez mikrofon haseł o za­
barwieniu społecznym i patriotycz­
nym. Hasia te ponadto rozpla­
katowano w świetlicach i miejs­
cach najbardziej przez mieszkań­
ców uczęszczanych. Kierownik 
osiedla pan M. Wagner nadesłał 
do redakcji "‘Głosu Polskiego’’ 
liste tych haseł z których kilka 
zalaczamy poniżej : “Jedność to 
nasza siła’’; “Szanuj godność
rodaka, bo jest to godność
Polaka"; “Polska wola do Was- 
badzcie jednomyślni i zgodni”; 
"‘Wrogowie polskiej sprawy 
usiłują nas sklocic - bądźmy silni 
nasza jednością"; “Badz zawsze 
wiernym swej Ojczyźnie i Pol­
skiej Sprawie"; “Wszystko prze­
minie lecz Polska jest wieczna”; 
“Jestes cząstką Wielkiego Naro­
du Polskiego-badz godnym Jego"; 
“Chwila obecna wymaga od nas: 
dyscypliny, zespolenia sie i jed­
ności’’; “Kto pozna! niewole ten 
wie, jak drogim jest Skarb 
Wolności”...

Za przykładem Kidugali podob­
na akcje powinny przeprowadzać 
i inne osiedla, co niewątpliwie 
wywrze dodatni wpływ na za­
chowanie jedności, podniesienie 
ducha mieszkańców i da im 
wiarę w zwycięstwo naszej 
słusznej sprawy.

Koja:
W związku z wyjaśnieniem ram 

organizacyjnych i kompetencji 
referatów Kulturalno-Oświato­
wych w osiedlach jako komorek 
administracji osiedli, oraz w 
związku z nadejściem instrukcji 
z centrali w Nairobi z Opieki 
Społecznej do działu Oświato­
wego, - Rada Osiedla Koja na

Z OSIEDLI
posiedzeniu swym w dniu 1 
lutego 1946 r. rozważała sprawę 
współpracy R.K.O. z Samorządem 
osiedlowym i powzięła w tej 
materii uchwale, ustalajaca za­
sady i wytyczne tej współpracy, 
Najważniejsze punkty tekstu 
uchwały osiedla Koja zamiesz­
czamy poniżej :

R.K.O. jest komórka organiza­
cyjna, zadaniem której jest ognis­
kowanie wszelkiej inicjatywy 
kulturalno-oświatowej w osiedlu. 
W tym celu wszelkie imprezy 
publiczne i poczynania winny byc 
zgłaszane przez organizacje i 
osoby pojedyncze do R.K.O.

R. K. O. wszelkie zamierzania 
na polu kulturalno - oświatowym 
uzgadnia z Komisja Kultury i 
Oświaty Rady Osiedla przez 
Przewodniczącego tej Komisji;

Tylko uzgodnione i omowione 
z Komisja Kultury i Oświaty 
sprawy mogą byc przekładane 
przez R. K. O. do aprobaty Ko­
mendanta Osiedla;

R. K. O. obsługuje ludność 
osiedla w zakresie informacji 
( gazetki, komunikaty i kolportaż 
prasy );

R. K. O. reżyseruje, doradza i 
bierze bezpośredni udział w 
imprezach publicznych kultural­
no-oświatowych ( teatrzyk, od­
czyty, zebrania informacyjne, 
koncerty it. p. ) podejmowa­
nych przez organizacje społeczne 
i przez osoby pojedyncze.

Plany prac, zaprojektowane na 
przynajmniej jeden miesiąc na tych 
odcinkach przez R. K- O. i orga­
nizacje społeczne, winny byc 
uzgodnione z Komisja Kultury 
Oświaty Rady Osiedla.

R. K. O. jako fachowy na 
swym odcinku organ wykonaw­
czy administracyjny, ustala i 
nadzoruje metody prac świetli­
cowych na terenie wszystkich 
świetlic poszczególnych organiza­
cji społecznych w osiedlu.

R. K. O. dysponuje własnym 
funduszem dochodowym imprez, 
informując Komisje Kultury i 
Oświaty o stanie funduszu i czy­
niąc wydatki z tego funduszu 
po uzgodnieniu ich w Przewod­
niczącym Komisji.

Po zatwierdzeniu niniejszych 
zasad przez Władze Administra­
cyjne, podać niniejsze dla zas­
tosowania sie wszystkim organi­
zacjom społecznym na terenie 

osiedla, oraz ogłosić przez gru­
powych wszystkim mieszkańcom 
osiedla. ( Inz. T. Zemoytel. )

Los Stefana Starzyńskiego.
Przed paroma tygodniami prasa 

polska zagranica podała wiado­
mość, ze Stefan Starzynski, 
ostatni prezydent Warszawy i 
bohaterski obrońca stolicy w roku 
1939 zyje i przybywa w Polsce. 
Niestety radosna ta nowina oka­
zała sie nieprawdziwa.

W wychodzącym w Londynie 
“Dzienniku Polskim” z dnia 23 
lutego b. r., zamieszszono list 
podpisany “Czytelnik" nadesłany 
z Niemiec. Nazwisko autora 
listu jest znane redakcji.

Oto tresc listu:
“Pizy badaniu zeznan pewnego 

niemieckiego jeńca wojennego, 
natrafiłem na informacje doty­
czącą losu Prezydenta Warszawy 
Stefana Starzyńskiego. Według 
informacji wspomnianego jem. a, 
byłego obywatela czechosluwac 
kiego, więźnia obozow koncentra­
cyjnych w Oranienburgu i 
Sachsenhausen, Prezydent Sta­
rzynski znajdował sie w tym 
ostatnim obozie. W dn. 9 listo­
pada 1940r. został on powieszony 
wraz z grupa 33 młodych Polakow, 
po uprzednim okrutnym znęcaniu 
sie nad ofiarami. Egzekucje 
wykonano na rozkaz komendanta 
obozu SS - Brigad Fuehrera Lo­
renza, który miał rzekomo oświad­
czyć, ze była to zemsta za 
Bydgoszcz".

Zagubione dokomenty
Magier Jozef zamieszkały w 

osiedlu Masindi zagubił zaświad­
czenie wojskowe zwolnienia z 
kat. “E” z dnia 27.5.1943 r. nr. 
606/43 wystawione przez K. U. 
Nr. 3 Kanaquine.
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KRONIKA
W dniu 8 lutego br. o godzinie 

8 rano na szczyt Kilimandżaro 
dotarła druga juz * tym roku 
ekspedycja harcerska w składzie: 
phm. A.J. Barycz i h.o. M. 
Krazynski. Szczyt, wsrod cięż­
kich warunków, został osiągnięty 
po 3 dniach marszu.

W związku z 26-ta rocznica 
zaślubin z Bałtykiem odbyło sie 
w osiedlu polskim w Kondoa 
wielkie ognisko harcerskie. Na 
program ogniska zlozyly sie: ga­
węda pod tytułem “Zaślubiny z 
morzem" opowiedziana przez p. 
M. Dąbrowską, tamtejsza Kie­
rowniczkę Szkoły, pieśni harcers 
kie, pieśni o morzu, oraz trzy 
tance: trojak, góralski i cygański. 
Na ognisko przybyli: Angielski 
Komendant, Polski Kierownik 
Osiedla oraz grono nauczyciels­
kie. Samo ognisko zostało roz­
poczęte zapaleniem pochodni i 
wypuszczeniem z luków symbo­
licznych strzał.

W piątek 8 lutego w sali 
teatru “Prince’s" w Salisbury, 
Harcerstwo polskie w Południo­
wej Rodezji zaprezentowało sie 
społeczeństwu angielskiemu, dajac 
duze przedstawienie, na program 
ktorego zlozyly sie: tance regio­
nalne i stylizowane, pieśni, de­
klamacje, ora» obraz pod 
tytułem: “Dożynki." Prasa angiel­
ska oceniła wysiłek harcerstwa 
bardzo dodatnio, co ilustrują 
dwie wzmianki w tamtejszym 
dzienniku “The Rhodesian He­
rald", które w wyjątkach zamie­
szczamy poniżej.

“Delegacja Skautmistrzow i 
Instruktorek Skautowych, którzy 
odwiedzili Marandellas wyraża sie 
z wielkim uznaniem o śpiewie i 
grze, które widzieli na polskich 
ogniskach harcerskich. Stworzyli 
oni teraz w Salisbury Komitet, 
który dopomoże polskim przyja­
ciołom w odniesieniu jaknajwiek- 
szego sukcesu. Harcerstwo pol­
skie odgrywa duża role w wy­
chowaniu polskiej młodzieży. 
Przedstawienie odbędzie sie po 
Południu, gdyż występującą trupa, 
w celu oszczędzenia kosztow 
Pobytu przybędzie wczesnym ran­
kiem i powroci do Marandellas 
zaraz po przedstawieniu."

'Niezwykle przedstawienie w 
Salisbury ! Przedstawienie to, nie- 
2wykle i nader przyjemne, było

HARCERSKA
zagrane przez polskie harcerki i 
harcerzy, a liczna publiczność 
wypełniła po brzegi sale teatru 
“Prince’s’’. Najbardziej ciekawe 
były polskie tance i polskie 
pieśni Narodowe Stroje były 
żywe i kolorowe, a naturalny 
wdzięk i werwa taneczna pory­
wała widzów. Ostatni obraz 
zatytułowany “Dożynki,” przed'- 
stawial scene tradycyjnych 
uroczystości wieśniaków polskich 
w czasie żniw. Piekne i żywe 
tance z rożnych dzielnic Polski 
zostały nagrodzone goracmi bra­
wami. Na przedstawieniu było 
dużo młodzieży szkolnej i wydaje 
sie, ze dziatwa była zachwycona

Komunikat P.
W Delegaturze PCK, Nairobi 

sa do odebrania listy dla nastę­
puj icych osob: Chalupkowna Cze­
sława, Chlebinska Janina, Chlo- 
picka Stanisławą, Chonska Antoni­
na, Chrapek Aniela, Cisek Maria, 
Cyganik Mieczysław, Czercz.uk 
Engenia, Czarnocka Anna, Czarne-

tym przedstawieniem, wystawio­
nym przez dzieci z dalekiej 
Polski".

Na przedstawieniu byli obecni: 
Gubernator Rodezji, wraz z mał­
żonka i córka, Major Miasta wraz 
małżonka, Lord McGowan z 
małżonka, Jego Ekscelencia Biskup 
Chichester, Jego Ekscelencja Bis­
kup Paget, i wiele innych osobisto­
ści Miasta i Kraju. Honory 
gospodarzy domu czynili państwo 
Konsulowie______Zietkję iczowie.

RUBRYKA WPŁAT 
na “POLSKI FUNDUSZ PRASOWY” 

w Afryce
Komitet Obywatelski zbiorki na 

“Polski Fundusz Prasowy" w 
Osiedlu Koja. Shs. 466/45.

L K. w Nairobi
cki Franciszek, Czarnik Katarzyna 
Czubak Maria, Dawidowska 
Janina, Dąbek Michalina, Dabko- 
wska Maria, Dobosz Maria, 
Dudczak Ludmiła, Dudek Pelagia, 
Daubrawska Helena, Dubis Jan’ 
Duli Aniela, Engiel Helena, Fary- 
no Jadwiga, Fiolek Wanda.

Z NAIROBI
W związku z przeniesieniem 

biur Polskiej Y. M. C. A. z dniem 
1-go marca rb. na 2-nd Parkla­
nds Avenue ( polnocny koniec) 
naprzeciwko mieszkania p. Robson 
biblioteka Polskiej - Y.M.C.A. 
zostaje z dniem * 1-go marca rb. 
dzięki uprzejmości Pana Delega­
ta Seweryna Szczepańskiego, 
przeniesiona do biur Delegatury 
Oświaty.

Obowiązki bibliotekarki objęła 
p. Krystyna Wertz.
Biblioteka bedzie otwarta dwa

razy w tygodniu miedzy godzi­
na 17-ta a 18-ta, a to we wtorki 
i piątki począwszy od dnia 1-go 
marca rb. .

Pozwalam sobie PP. Wielce 
Szinownych Czytelników zawia­
domić, ze p. K. Wertz otrzymała 
polecenie nie wydawania książek 
w innych dniach i w innych go­
dzinach.

Przeto uprzejmie proszę wszyst­
kich Sz. Czytelników o 
przestrzeganie podanych dni i 
godzin w wypożyczaniu książek.

KOMUNIKAT
Dowodztwo J.W.S.W., . Biuro 

Pomocy Rodź, wojsk, i J. Woj. 
pismem z dnia 212.1946, L. dz. 
225 /RW/ 46, zawiadomiło mnie, 
ze fundusz dodatkowy, ufundo­
wany z dobrowolnych składek 
Żołnierzy Jedn. Wojska na Środ­
kowym Wschodzie, z ktorego to 
funduszu Biuro Pomocy Rodź. 
Wojskowym dopłacało wdowom 
i małoletnim sierotom, a w braku 

ich również rodzicom po żołnie­
rzach poległych i zmarłych po 1 
stycznia 1944, dodatkowe zasiłki 
do ustawowych należności poś­
miertnych, wyczerpał sie, wobec 
czego zasiłki te nie beda w 
przyszłości wypłacane. .

O powyższym zawiadamiam 
zaintersowane rodziny.

Kazimierz Chodzikiewic» 
Główny Polski Doradca
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(Dokończenie Ze str. 3-c()
zyna Willsher, która majac 

dostęp do wszystkich tajnych akt,
ujawniała* ich tresc agentom szpiegom odbędzie sie w polo- 
moskjewskim. ftozprawa przeciwko wie b. miesiąca,

M. Wagner.
(Koresp. vl. z Kidńgalł)

Osiedla jako rynki zbytu własnej produkcji

Garbarnie juz istniejące w poszcze­
gólnych osiedlach, w każdym razie 
rozbudować do granic maksymal­
nych, podnieść jakość produktu, w 
razie potrzeby sprowadzić cho­
ciażby z wojska naprawdę la­
cho «cow i produkcje doprowa­
dzić do możliwości zaopatrywania 
innych osiedli w gatunkowa 
skore tak wierzchnia, jak i 
podeszwo wa.

Mozę ktoś słusznie wypowie­
dzieć zdanie, ze projekty te sa 
o pare lat spóźnione ! Bedzie to 
niestety uwaga najzupełniej słusz­
na, jednak moim zdaniem i 
dziś nie jest za pozno na zor­
ganizowany wysiłek i w tym kie­
runku. Maszyny krawieckie, 
szewskie i garbarskie sa obecnie 
specjalnie dla nas ważne; w ra­
zie ich otrzymania korzyści 
byłyby wielostronne, a mianowi 
cie; zatrudnienie znacz­
nej ilości mieszkańców 
prZy zapewnieniu godziwego 
'arobku, stworzenie kadr, wiecej 
mb mniej wykwalifikowanych 
rzemieślników, w razie dalszej 
emigracji - sprzęt ten zapewni 
nam prace na nowych szlakach 

(Dokończenie Ze str. 11 - ej.) 
naszej tułaczki; przy powrocie 
do Kraju uzupełni sie luki, nie- 
tylko kadra fachowców, lecz i 
wyniszczonego wojna majątku 
państwowego. Powyższe rozu­
mowanie dowodzi, ze bez żądnej 
zwłoki należy przez odpowiednie 
czynniki poczynić starania - celem 
uzyskania tych maszyn, które bez 
względu na to, jak długo tu 
pozostaniemy, przedstawiają dla 
nas pod względem społecznym i 
państwowym bardzo wielka 
wartość.

Również kilka slow chcialbym 
poświecić formie prawnej naszych 
warsztatów osiedlowych.
Zdaje sie najbardziej odpowie­
dnia forma beda niewątpliwie 
Spółdzielnie Pracy - zjednoczone 
w Związku Spółdzielni. O korzyś­
ciach spółdzielczości pod wzglę­
dem społeczno - państwowym nie 
wspominam, gdyż sa one wszyst­
kim az nadto dobrze 
znane, ograniczę sie tylko 
do podkreślenia, ze przy po­
wyżej naszkicowanym ujęciu na­
szej industrii - osiedla sa doskona­
łym terenem dla szerzenia idei 
spółdzielczej.

Jeżeli chodzi o system plac, to 
najodpowiedniejsza forma, w 
naszych warunkach bedzie akord 
odpowiednio kontrolowany przez 
kierowników warsztatów w sen­
sie niedopuszczenia do szkodli­
wego i nadmiernego wysiłku.

Bezpośrednie zainteresowanie 
personelu kierowniczego w żywot­
ności przedsiębiorstwa - przez 
przyznanie im określonego pro­
centu od czystego zysku 
niewatpliwiwie wpłynie dodatnio 
na rozwoj zakładu

Również jest ważna rzeczą 
zbadanie możliwości skoncentro­
wania pewnych działów produ­
kcji, tylko w takich osiedlach, 
gdzie specjalnie sprzyjające 
warunki lokalne tak pod względem 
surowców, transportu jak i sil 
zwłaszcza wykwalifikowanych 
zapewniają pomyślny start i egzys­
tencje zakładu.

Wymaga to oczywiście zorga­
nizowanej współpracy wszystkich 
osiedli danego Kraju Afryki ,z 
centralna komórka organizacyjna 
przy Urzędach Glownego Pol­
skiego Doradcy i Urzędach PP. 
Doradców Terytorialnych.

dla Polski.
Jeżeli p. Mikołajczyk, ma 

zamiar prowadzić taka politykę, 
to działa on na szkodę chlopow. 
P. Mikołajczyk starał sie ucho­
dzić za demokratę, ale w rzeczy­
wistości śluzy on reakcji. Sie- 
dzienie na dwóch stoikach może 
sie okazać nie takie bezpieczne 
jak mu sie wydaje."

Nie ulega wątpliwości, ze 
obecny reżim nie pominie żadnej 
okazji i sposobu aby zdusić 
objawy buntu czy protestu 
przeciwko jego metodom. 
Na IX mocy specjalnego 
dekretu rządowego powołane 
maja byc specjalne rezerwy mili­
cji, których zadaniem bedzie 
zdławienie opozycji w czasie 
wyborow.

Jest rzeczą bardzo charakterys­
tyczna, ze zarowno w Ionie PSL 
jak i SP. ujawniły sie dwa

Sprawa wyborow w Polsce
(Dokończenie Ze str. 8- e\.) 

prądy. W Stronnictwie PSL 
wice wojowoda slaski Arka Bożek 
rozpoczął kampanie za wspólnym 
blokiem wyborczym głosząc tego 
rodzaju hasła “jest rzeczą obo­
jętna kto bedzie rządził Polska i 
do jakiej grupy politycznej 
należy, byleby b y 1 
tylko dobrym Polakiem"

Aczkolwiek Stronnictwo Pracy 
zachowuje jak dotychczas stano­
wisko powściągliwe w sprawie 
wspólnego bloku wyborczego, 
to jednak jeden z przewodcow 
tego Stronnictwa Felczak, prze­
mawiając ostatnio na zgroma­
dzeniu publicznym w Bydgoszczy 
oświadczył, ze SP stoi na sta­
nowisku jednolitego bloku 
wyborczego i niema zamiaru 
zwalczać idei takiego bloku. 
Natomiast drugi przewodca tego 
stronnictwa Popiel skłania sie 
raczej ku linii oddzielnej listy

wyborczej.
Na zakończenie zamieszczmy 

opinie o wyborach w Polsce 
posła konserwatywnego majora 
Tufton Beamish’a który po po­
wrocie z Polski oświadczył co 
następuję:

“Najważniejsza kwestja w Pols­
ce jest czy zapowiedziane wy­
bory beda naprawdę wolne. 
PPR i PPS popierają blok. Ko­
muniści daja do zrozumienia ze 
jeżeli zostanie naruszona jedność 
narodowa na skutek wysuwania 
przez każde stronnictwo swych 
kandydatów to mogą byc za­
mieszki Brzmi to jak groźba. 
Ale czy bedzie lepiej, jeżeli 
połowę kraju pozbawi sie prawa 
wyboru na skutek fikcyjnych 
wyborow, podczas których do­
puszczeni beda jedynie kandy­
daci rządowi ? ’’
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